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Zegarek architekta

-Dzień dobry, Filip Kamiński, jestem aplikantem sądowym - usłyszałam za plecami. Odwróciłam się. Wiedziałam, że to mój opiekun, który miał mi udostępniać  dokumenty i miejsca, które chciałabym obejrzeć.  

- Katarzyna Ferens - przedstawiłam się szybko. Facet miał z 190 cm wzrostu i wśród ludzi, którzy mijali mnie przed chwilą na korytarzu, wyróżniał się nie tylko wzrostem. Wszyscy mieli na twarzy jakiś smutek, ich oczy błądziły gdzieś daleko. Sędzia się uśmiechnął i utkwił we mnie skupione, badawcze spojrzenie. 

*****

Z sądu wróciłam do wynajmowanego mieszkania. Byłam wściekła. Wszystko przez promotora. Miałam mu powiedzieć "Nie mogę, jadę gdzie indziej. Niech pan sam jedzie do tego, do tego... miasta na końcu świata". Tylko to określenie przychodziło mi do głowy. Nie, nie mogłam tak powiedzieć. W końcu to promotor.

Zadzwoniłam do Krzyśka. Tęskniłam do niego od momentu, gdy wsiadłam w Warszawie do pociągu jadącego do Raciborza. - Wytrzymasz, to tylko cztery tygodnie - pocieszał mnie. - A widziałaś to arcydzieło? 

- Tak - powiedziałam przez łzy. - Nie kpij, to naprawdę dzieło geniusza. Klasyczna, symetryczna  bryła, wyważona elewacja.

Tym pytaniem ściągnął mnie na ziemię. Przypomniałam sobie znów, dlaczego tu jestem, zamiast być z Krzyśkiem w Warszawie. Promotor wiedział, że mu nie odmówię, wiedział, że mam słabość do Karla Friedricha Schinkla.  Gdy jego doktorantka, która miała prowadzić badania porównawcze stanu gmachu sądu w  Raciborzu od 1826 roku do dziś, zachorowała, a uczelnia dostała grant na taką kwerendę, ktoś musiał ją wykonać, więc od razu zwrócił się do mnie. I ja, studentka architektury ostatniego roku nie miałam wyjścia. Musiałam jechać do tego miasta przy samej granicy.       
*****

Następnego dnia rano przyszłam do sądu z laptopem i aparatem. Aplikant Filip Kamiński, dla mnie po chwili Filip, oprowadził mnie po wszystkich kątach. Jak się okazało, został moim opiekunem, bo choć jest przyszłym sędzią, ma zacięcie historyka, świetnie zna Racibórz, tu się urodził, a w czasie studiów był przewodnikiem po mieście i okolicach. 

Myślał, że mnie zaskoczy, gdy opowiadał o kłopotach przy stawianiu gmachu, które wydłużyły budowę do czterech lat, o odkryciu fos, które były pozostałościami po fortyfikacjach miejskich, o nowatorskiej zmianie przez Schinkla technologii budowy i użyciu dębowych pni do palowania gruntu. Nie spodziewał się, że znam każdy szczegół historii budowy, a styl Karla Friedricha Schinkla nie ma przede mną tajemnic, bo od lat fascynowałam się budynkami tego najbardziej pracowitego architekta Europy. Lista sygnowanych przez niego obiektów jest tak długa, że aż niemożliwe, że to dzieła jednego człowieka. Nic dziwnego, że zmarł z przepracowania.  
*****

Gdy przychodziłam do pracy, Filip czasami zapraszał mnie na kawę w sądowym bufecie. Dzięki tym spotkaniom przy kawie i budynkowi, który pochłaniał moje myślenie i czas, przestałam zastanawiać się, jak   uciec z Raciborza. Gmach jest ewenementem także dlatego, że od 1826 roku, a więc od otwarcia do dziś cały czas przez 190 lat pełni tę samą funkcję: jest sądem. I, jak mówi Filip, to nadal funkcjonalny budynek. Nawet polubiłam mojego "opiekuna", którego znalazł mi promotor, za  spokój i nieśmiały wyraz twarzy. Tego dnia był jednak bardzo tajemniczy. Zaproponował, żebyśmy spotkali się po południu pod Kolumną Maryjną. To tak charakterystyczna rzeźba, że nie sposób do niej  nie trafić. Zresztą, to kolejne "szczęśliwe" miejsce w Raciborzu. Niemal wszystkie kamienice przy rynku pochłonęła pożoga wojenna, a kolumna, udana XVIII-wieczna rzeźba, górująca nad placem, ocalała, tak jak sąd projektu Schinkla.  Filip zaproponował spacer nad Odrą.  
- Coś się stało? - zapytałam zdziwiona. 

- Widzę, że jesteś bardzo nakręcona na Schinkla. Sam nigdy specjalnie nim się nie interesowałem, ale chciałbym ci coś opowiedzieć. Otóż w opowieściach rodzinnych zawsze przewijał sie architekt, projektant sądu, Schinkel właśnie -opowiadał spokojnym głosem, gdy szliśmy nad rzeką. - Ja usłyszałem tę historię od babci, ona od swojej babci i ta opowieść żyje od pokoleń w naszej rodzinie. Schinkel jeden jedyny raz przyjechał zobaczyć swoje  dzieło w Ratibor. W czasie tej wizyty zepsuł mu się zegarek. Ponoć elegancki, piękny, srebrny, z dewizką.  Podobno jego ulubiony, bez niego, przy swoim intensywnym trybie pracy, nie wyobrażał sobie życia. Gdy okazało sie, że nie chodzi, poszedł z zegarkiem do zegarmistrza. 

- I co? - zapytałam zdziwiona, czemu mi to opowiada. 

- Uważaj. Ten zegarmistrz był moim  praprapradziadkiem. 

- Naprawdę?  

- Tak. Był jeszcze młodym chłopakiem, który pomagał już w zakładzie ojca. Ale to nie koniec historii. Moja babcia, która mi o tym opowiadała, mówiła, że podobno następnego dnia Schinkla wezwano pilnie do Berlina i nie zdążył odebrać zegarka. Wyjechał w długą, trwającą wiele miesięcy podróż po Europie. Podobno praprapradziadek napisał do niego list, że zegarka nie da się naprawić, chciał mu go wysłać, ale nie dostał odpowiedzi. Czekał więc, że Schinkel znów przyjedzie do Ratibor, ale tak się nie stało. 

- ?

- Babcia zawsze podejrzewała, że ten zegarek może gdzieś być.

-W waszym domu?

- Nikt tego nigdy nie sprawdzał. 
- Nie, to niemożliwe, przecież Rosjanie doszczętnie spalili Racibórz.  

- Tak, ale wiele skrzyń z jakimiś rodzinnymi szpargałami leży na strychu domu przy Ogrodowej, w którym mieszkała babcia. 

- I co? Byłeś tam kiedyś, przeglądałeś?   

- Nie.  

- Czemu opowiadasz mi o tym?

- Wiesz tak dużo o Schinklu, teraz poświęcisz mu cztery tygodnie swojego życia. Jesteś jedyną osobą, którą znam, którą może to zainteresować. 

*****

- Patrz! - kopnęłam Filipa w kostkę. Piliśmy kawę na rynku. - Tam siedzi dwóch facetów, na oko to  turyści. Mają w ręku przewodnik po Raciborzu. I cały czas gapią się na nas. 

Jeden z mężczyzn wstał, jakby usłyszał, co mówię. Podszedł do naszego stolika. 

- Pan Kamiński? Miło pana poznać. Czy mogę się przysiąść? Nazywam się Albert Klosowsky - powiedział po polsku, ale z silnym akcentem.
Usiadł, zanim Filip zdążył cokolwiek powiedzieć. - Znam pana, bo jest pan popularnym przewodnikiem i znawcą historii Raciborza. A pana przodek był zegarmistrzem - zaczął szybko, chcąc uprzedzić pytanie. - Też interesuję się historią Raciborza. Chciałbym pokazać panu coś ciekawego. 

 Przypadkowy gość chce w kawiarni na rynku pokazać coś interesującego Filipowi? I skąd go zna? Z Facebooka? Ze stron przewodników turystycznych? Tak naprawdę Filip, jak mi opowiadał, teraz nie oprowadza już wycieczek.  
Mężczyzna wyciągnął smartfona i pokazał Filipowi zdjęcia. - To są karty z księgi z biura architekta Karla Friedricha Schinkla. Notowano w niej wszystkie listy, jakie przychodziły do biura. Pod numerem 1267 w roku 1826 roku zanotowano: List z Ratibor. Nadawca: Hendrik Hoffmann. Sprawa: zegarek.
To pana przodek,  prapradziadek.

- Praprapradziadek - jeśli mamy być dokładni - powiedział spokojnie Filip, nie dając poznać po sobie, że zdjęcie, o ile było prawdziwe, zrobiło na nim wrażenie. 

- No tak. Czy zna pan sprawę, wie pan coś o zegarku Schinkla?

- Co pan ma na myśli? 

- Czy słyszał pan, że pana praprzodek reperował lub przyjął do naprawy zegarek architekta? 

- Coś mi się obiło o uszy, ale to tylko legenda.
- Nie interesowało pana, czy pana rodzina nie ma zegarka sławnego uczonego?
- Nie.
Zapadła cisza. 

- Zapłacimy panu, nie będzie pan żałował. 

Filip poczerwieniał i wstał. 

- Muszę pana pożegnać. Do widzenia.  
*****

Codziennie dzwoniłam do Krzyśka. Każdego dnia pisałam e-maile. Zdawałam relację z moich poszukiwań architektonicznych, choć wątpię, czy to go interesowało. I czekałam na słowa miłości, na przyjazd. On też codziennie dzwonił, ale mimo zapewnień, nie mógł przyjechać na żaden weekend. Cztery tygodnie szybko miną, pocieszałam się. I coraz bardziej wciągała mnie historia zegarka. Ja wygadana, oblatana, szybka, miałam pewną propozycję dla Filipa. Mój rozsądek mówił: to bzdura, wymysł, legenda rodzinna. A moja ciekawość świata podpowiadała:  trafiłam na jakąś sensację, warto sprawdzić. I tu architektka wygrała z racjonalistką. 

- Można pójść na ten strych, przejrzeć rodzinne kufry? - zapytałam Filipa przy kawie.
- Czekałem na to pytanie- powiedział. 

*****

Już cztery godziny siedzieliśmy  na poddaszu domu, w którym kiedyś mieszkała babcia Filipa, a teraz mieszka jego mama. W kurzu i pyle przewracałam przedmioty znalezione w kufrach. Przy kolejnej śrubce wyciągniętej z dna skrzyni, załamałam się. - Filip, mam już dosyć - zajęczałam. 
- Ja też - powiedział. Postanowiliśmy przyjść następnego dnia. 

Już zdejmowałam maseczkę z twarzy, gdy na dnie kufra zobaczyłam zawiniątko w szarym papierze. Od niechcenia wzięłam do ręki. Pod papierem były jakieś szmaty. - Zobacz. 

Filip wziął paczuszkę. Zdjął szmaty, potem kolejne papiery, które odsłoniły starą skórzaną sakiewkę.  Szarpnął za sznurek. Rozleciał się w palcach. Z sakiewki wysunęła się metalowa oprawka. Oboje spojrzeliśmy an siebie. 

- Idziemy na dół - wydał komendę Filip. 

Położył znalezisko na stole. To nie była metalowa oprawka. To był zegarek ze srebrną kopertą. Na wierzchu finezyjnie wygrawerowane trzy litery: K F S. Spojrzeliśmy na siebie. Karl Friedrich Schinkel! 

- To niemożliwe - wyszeptałam. 

- Mamy go! - na spokojnej twarzy Filipa pojawił się uśmiech. Położył palec na ustach. - Na razie to nasza tajemnica.

Nie słyszałam, co mówił, oglądałam kopertę zegarka. Ciemna, miejscami pokryta śniedzią. Dość ciężka, jak na takie cacko. Bałam się ją otworzyć, ale Filipowi udało się jednym naciśnięciem. Pochyliliśmy się oboje. Tarcza emaliowana, cyfry rzymskie, wskazówki oderwane, leżały na cyferblacie. To był naprawdę zegarek Schinkla.
- Nie legenda, to prawda - powiedziałam  szczęśliwa, jakby nagle XIX-wieczny architekt stanął koło mnie. - Dotykał go ostatnio Schinkel i twój praprapradziadek...
-  Muzeum się ucieszy - powiedział przytomnie Filip, który w  jednej chwili z detektywa zmienił się w prawnika. - Jutro tam pójdziemy. 
*****

Czekałam już pół godziny pod kolumną, gdzie umówiłam się z Filipem. Nie przychodził, nie odbierał telefonu. Najpierw byłam zła, ale z każdą chwila coraz bardziej zaniepokojona. Do sądu nie miałam po co iść, bo był już pewnie zamknięty. Poszłam do domu na Ogrodowej, bo tylko ten adres znałam. - Nie ma Filipa, powiedziała mama. Też nie mogła się do niego dodzwonić. - To do niego niepodobne - kręciła głową. 

Zniknął. Prawdopodobnie wyszedł z pracy, szedł na spotkanie ze mną i rozpłynął się w powietrzu. Kolejne telefony mamy Filipa do jego znajomych i kolegów z pracy kończyły się dramatycznym rozczarowaniem. Policja natychmiast przyjęła zgłoszenie. Przypomniało mi się, że gdy Filip zadzwonił do mnie, musiałam wyjść z archiwum na korytarz i zobaczyłam, że za mną wyszedł jeden niepozorny facet, który przy biurku przeglądał gazety. Chwilę kręcił się  po holu i zniknął. Dopiero teraz skojarzyłam sobie, że mógł słyszeć naszą rozmowę, pytałam Filipa, czy to pilne i w jakiej sprawie. Na pewno kilka razy wymieniłam słowo "zegarek", "muzeum", "dziś". Filip chciał go dziś oddać do muzeum, mieliśmy iść tam razem. Był już po rozmowie z dyrektorką. Opowiedziałam policjantowi o zegarku, o "turystach" w kawiarni i facecie z archiwum. 
Policjanci zabrali nas do mieszkania Filipa. Gdy jego mama otworzyła  drzwi zapasowym kluczem, zobaczyliśmy straszny widok. Bałagan, wszystko poprzewracane. Szukali zegarka. - No, to jakaś grubsza sprawa - mruknął policjant. 

*****

Z niepokoju nie mogłam znaleźć sobie miejsca. Zadzwoniłam do Krzyśka, powiedziałam, że zaginął Filip, mój sądowy "opiekun". - To jakaś dziecinada, na pewno wyjechał z dziewczyną. Przestań się mazać. Muszę kończyć, dobranoc - i już było po rozmowie. Za chwilę znów dzwonek. Myślałam, że ruszyło go sumienie, że dzwoni, by mnie pocieszyć, ale to był nieznany numer. - Kobieto, uważaj, mamy cię na oku, ani pary z ust  - zasyczał w telefonie jakiś straszny głos. 

Oblał mnie zimny pot. Zadzwoniłam do mamy Filipa. Wzięłam taksówkę i pojechałam na noc na Ogrodową. 
*****

To były koszmarne godziny. Oba telefony,  mój i mamy Filipa, milczały. Rano powlokłam się do sądu. Przynajmniej tam będę bezpieczna, myślałam. To było jasne. Facet, który do nas dosiadł się w kawiarni, za wszelką cenę chce dostać zegarek. Tylko skąd wie, że go mamy? To znaczy chyba mieliśmy. Bo nie wiem, co się z nim dzieje. Niepokój o Filipa nie pozwalał mi o niczym innym myśleć. 

****

Dzwonię znów do mamy Filipa z pytaniem, czy mogę u niej spać, bo zwyczajnie się boję zostać sama w wynajmowanym mieszkaniu. Tak. I ma nowe wiadomości. Była wzywana na policję. Jakaś para przyniosła znalezione na drodze do Arboretum Bramy Morawskiej przedmioty. Miała je obejrzeć, może należą do Filipa. Okazało się, że tak. Klucze i etui na telefon komórkowy.  Dziwnie leżały na ścieżce, jakby były gubione po kolei, najpierw klucze, potem etui. To wzbudziło czujność tej pary. Przynieśli je na komendę.  
 **** 
Wolałam chodzić po mieście niż bezmyślnie gapić się przez okno i bać się o Filipa. Chodziłam i zabijałam strach poznawaniem tego dziwnego miasta, które nie było jednak miejscem na końcu świata. W obawie o życie Filipa najgorsze było to, że nie wiadomo, co porywacze mogli z nim zrobić. Wymusić zeznania, gdzie leży zegarek? Szantażować rodzinę?  Nie dopuszczałam do siebie najczarniejszych scenariuszy. Poszłam pod zamek, a  potem do zamkowej kaplicy. Wcześniej w swoich wędrówkach tu nie dotarłam, choć Filip opowiadał mi o tym miejscu. Wysoka, strzelista ze smukłymi oknami i gotyckimi sklepieniami. Mówi się o niej święta Sainte Chapelle. To też "szczęśliwe", ocalone, miejsce Raciborza, przemknęło mi przez myśl, gdy zadzwonił telefon.  
*****

- Filip! - wrzasnęłam, gdy zobaczyłam go siedzącego na fotelu. Wstał bardzo blady. Ten sam znajomy, spokojny uśmiech błąkał się na jego twarzy. - Kaśka! Bałem się o ciebie - powiedział z jakąś swobodą, którą daje człowiekowi wolność odzyskana po strasznych dniach niepewności. 

- Co ci jest, jak się czujesz? Kto to był? - pytałam. 

- Gdy szedłem na spotkanie z tobą, jacyś mężczyźni w samochodzie zapytali o drogę. Gdy się zatrzymałem, by im wyjaśnić, wciągnęli mnie do wozu. Jeden trzymał mnie na siedzeniu z tyłu. To amatorzy, nie znali nawet drogi do miejsca ukrycia, a może z nerwów coś im się pomyliło. Zakleili mi usta i miałem kajdanki na nogach. Zatrzymywali się kilka razy, mogłem wtedy wyrzucić   klucze i etui od komórki, miałem nadzieję, że ktoś je znajdzie. Mówili między sobą, że podsłuchali naszą rozmowę. Wiedzieli, że jeśli przekażemy zegarek do muzeum, antyk przepadnie. Myśleli, że skoro idę do muzeum, to mam go przy sobie, dlatego mnie porwali. Zawiedli się. Gdy przeszukali mnie w piwnicy tego domu na odludziu, nie wiedzieli, co robić. To byli ludzie wynajęci przez kolekcjonera antyków. Ten facet umie liczyć, przecież zegarek Karla Friedricha Schinkla w 175. rocznicę śmierci może być świetnym zarobkiem. Na pewno na jego zlecenie pracował ten Albert, który zaczepił nas w kawiarni.   

- Sędzia z Raciborza jest bohaterem międzynarodowej afery - powiedziałam z ulgą, choć nie było mi do śmiechu.
- Aplikant, aplikant. 

Powiedział, że zegarek jest  w bezpiecznym miejscu, a on musi iść spać. 

***** 

Policjanci, gdy usłyszeli od mamy Filipa, że to przedmioty należące do syna, pojechali w okolice arboretum z psami. Psy jednak nie podjęły tropu. Postanowili więc sprawdzić okoliczne domy i gospodarstwa. W jednym zaskoczyli dwóch niczego nie spodziewających się mężczyzn. Jak mówili, wynajął ich Albert Klosowsky. Trzymali Filipa w piwnicy, karmili, brali go na przeczekanie. Czekali na rozkazy "szefa". 
****

Staliśmy z Filipem nad rzeką. To tu opowiedział mi legendę o zegarku, tutaj był nasz pierwszy spacer. Stał za mną, podziwialiśmy w milczeniu rzekę. Nagle objął mnie ramionami i powiedział "kocham cię, Kasiu Ferens". 

**** 

Było jasne. Filip, aplikant sądowy, stanie się teraz bohaterem mediów. Dyrekcja muzeum zaprosiła media z Katowic. Miała być telewizja, radio, prasa. Swój przyjazd zapowiedziała  telewizja z Berlina. W końcu odnalezienie zegarka jednego z najbardziej znanych urbanistów Europy to dobry news. 
Moja niechciana podróż do miasta na "końcu świata" zmieniła moje życie. Nie wiem, czy zostanę tu, ale na pewno nie był to ostatni przyjazd. Czasami warto gdzieś wpaść, by spojrzeć na dobre dzieło sztuki. W XIX wieku do Raciborza przyjechał, uznawany za znawcę sztuki i architektury, król pruski Fryderyk Wilhelm III, który też zlecał projekty Schinklowi. "Udał mu się ten budynek" powiedział, wychodząc z sądu. Nie mylił się... 
